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Spiski jak i wszelkie tajemne towarzystwa 
s ą  objawami złycli i ciężkich rządów w kraju. 
Gdzie rządy są dobre, narodowe, gdzie prawo 
nie jest jarzmem, a władza despotyzmem, tam 
praca dobra publicznego odbywa się jawnie, 
drogami legaluemi, pod kontrolą opinji publi­
cznej. Pod ziemi, mianowicie też obcemi rząda­
mi, jawność jest niemożliwa.

Rząd obcy rozchodząc się z potrzebami 
i celami narodu, owszem wbrew tymże na- 
dawszy prawa i urządziwszy władze, zmusza 
tem samem społeczeństwa do szukania zasłony 
dla prac ogólnego dobra, zmusza do spiskowa­
nia. Spiski i tajemne towarzystwa w społeczeń­
stwie ujarzmionem, są objawami koniecznemi, 
i jak  z jedlićj strony fakt icli istnienia, jest 
wielkim dowodem złych i niegodziwych rzą­
dów, tak znowuż z drugićj dowodzi on żywo- 
tnćj siły narodu. Silą ta jak woda, która za­
nim się zamieni w rzekę, sączy wprzódy w zie­
mi i w niej wyrabia sobie kanały, które do­
póty płyną i krążą pod ziemią, dopóki wresz­
cie w źródle nie wytrysną w 'początek szero­
kiego strumienia, mogącego już unieść owoce 
pracy ludzkiej w licznych łodziach ku morzu; 
tak i ta żywotna, jędrna i świeża siła narodo­
wa potajemnemi sposobami rozwijać sie i k rą­
żyć musi, zanim ujawni się w owocu ogólnego, 
narodowego dobra.

Tam gdzie praca jawną, legalną drogą" roz­
wijać się może, tam pracą ta idzie ‘ prędzćj i le- 
pićj, wszędzie też gdzie ona jest możliwą, mo­
wy nie ma o sposobach tajemnych, konspira­
cyjnych. Ostatnie sposoby długie i niedogodne 
pod wielu względami, są jednak smutną konie­
cznością, nakazaną przez najistotniejszą potrze^ 
bę obrony narodowości, wolności i szczęścia 
ludu przed rządem, który ca}ą potęgą władzy 
przeciwko niemu się zwraca. \ \ r Polsce np. pod 
srogiem jarzmem najezdców nie tylko z usiło­

waniami mającemi na celu jćj wyjarzmienie na 
niepodległość kryć się, potrzeba, ale nawet w ci- 
szy tajemnicy uczyć się musi młodzieniec ko- 
cliac swój kraj, w sekrecie największym kształ­
cić się musi w mowie ojców swoich. Na Li­
twie w r. 1846, sformował się związek mło­
dzieży litewskiej, którego celem było tylko pie­
lęgnowanie mowy i narodowości polskiój. Ję ­
zyk polski był wygnany ze szkół, a każdy 
chłopiec na „wspólnej kwaterze4* podlegał ka­
rze rózeg  ̂ lub aresztu za mówienie po polsku, 
jak dzisiaj podlega kontrybucji mąż, który do 
żony swojej ojczystym językiem przemówi; w I V  
znańskiem znowuż młodzież dla nauczenia się 
historji polskiej, musiała w szkołach poformo- 
waó tajemne towarzystwa.

Tam więc gdzie wszelkie prawa człowieka 
są podeptane, gdzie go karzą za język ojczy­
sty, za naukę, religję, za uczucie/ za myśli, 
za ubranie; gdzie życie jest ścieśnione jakby 
przez kleszcze, gdzie własność jest przez rząd 
rabowana, a wszelkie zatrudnienie ograniczone; 
gdzie honor i sława tak osoby jak  i narodu 
jest na pohańbienie oddana, gdzie nie ma żad- 
nój wolności, prócz wolności podlenia się, prócz 
swobody prostytucji, tam społeczeństwo musi 
konspirowac i jak chrześcijaństwo zstąpić dla 
własnego ratunku do ciemnic katakumbowych. 
Napróżno więc nieprzyjaciele narodu jak i lu­
dzie zwątpiali występują przeciwko formie spi- 
skowój w pracy narodowej, napróżno starają 
się wykazać jćj złe strony a pomijają dobre, 
gdyż forma ta tak długo powtarzać się musi, 
jak  długo rządy najezdnicze czyhać będą jako 
zbrodniarz na życie narodu, jak długo niewola 
panować będzie. Jeżeli ci pisarze istotnie prze­
konani są o złem, jakie spiskowanie przynieść 
może, to niechaj nie do narodu, ale do rządu 
najezdniczego zwracają swoje uw agi,i perswa­
zje, naród bowiem niechętnie i tylko zmuszony, 
jako już do ostatecznego warunku, do ostate-

Z P A M IĘ T N IK Ó W  PO W STA Ń C A .

S ta n  G a lic ji w  jg g j, r .

(Dokończenie).
K lasa  średnia, k la sa  m i e s  z c  z a ń s k a  je s t  jed n y m  

r n a jlep szy ch  e lem en tów  polskich- ta  zn ajd ziesz  pra­
w d ziw y  putrjotyzm , tu pośw iecen ie , tu p o lsk ie  u czu ­
cie , którem  są w sz y sc y  przep ełn ien i, za czą w szy  od 
ojca  fanńlji, aż do ostatn iego  słu g i domu. D o  k la sy  
tej za liczam y  doktorów , adw okatów , artystów , w szy st­
kich lu d zi ży ją cy ch  z p racy  um ysłow ej i d la k tórych  
tam  się  zn ajd u je  m ajątek i środki utrzym ania , gd zie  
jest potrzeba n a u k i ,  s z t u k i  i p o ś w ię c e n i a .  T a  k lasa  
lu d z i n ie  b ęd ąc m ajętną, n ie  lęk a  się  zm ian y  losów , 
a le  u c isk  m oralny  i p o lity czn y , n a  k tóry  n ie  są czu łe  
m asy , najsiln iej ją  d otyk a , bo ży c ie  jej i egzysten cja  
zw iązan e  są z n au k ą  i postępem . D la  tej k la sy  p0_ 
w stan ie  p o lsk ie  b y ło  ju trzen k ą  postępu, nadzieją  sław y  
zm artw ychw stan iem  daw nych  repub likańsk ich  Cnót 
naszych . W  tej też  k la s ie  pow stan ie p o lsk ie  Zaczer­
pnęło  najw ięcej s ił żyw otnych .

A le  ja k  p ow ied z ie liśm y , k la sa  ta  n ie  je s t  bardzo  
m ajętną. N a w et k u p cy , p0d austrjack im  ucisk iem  
mog4  ty lk o  z y c  m iern ie  i zostaw ić  sk rom n y  k aw a łek  
ch leb a  dzieciom , rzadk o zaś dochodzą do tego  kolo  
sa ln ego  bogactw a, które w idzim y za  gran icą, już t0
d la  braku w y ższeg o  handlow ego u k szta łcen ia , jak  i d la
braku tych  sw obód, tej pew ności dn ia  ju trzejszego , 
k tóre  egzystu ją  ty lk o  za granicam i słow iań sk ich  z iem  
A ustrji. O b rzy d liw y  stan austr ack ich  finansów , n ie­
dosta tek  k om u n ik acji dogod nych , brak  k red ytu  z po­
w od u  m egod ziw ośc i prawa w ek slo w eg o  i h an d low ego , 
brak sw ob od y  handlu , n ad u życia  policji i adm in istra­
cji, k o n ieczn o ść  op łacan ia  au strjack ich  u rzęd n ik ów  
w p o ili p r zy czy n y  n izk iego  rozw oju  p o lsk ieg o  han d lu

Oprócz kupców, inni należący do tój klasy, n ie

tecznego szańca obrony ucieka się do spisków, 
rząd zaś postępowaniem swojem zmuszając do 
niego, jest pierwszą i główną ich przyczyna.
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w Polsce, która była nie już spiskiem, ale ta ­
jem ną państwową organizacją, formy tajemnego 
działania uleg-ły silnćj krytyce. Ci, co przeciwko 
niej występują, zapominają o powodach które ją  
wywołały, nie widzą jej konieczności i nie widzą 
tego, że naród nasz tak silnie jest przejęty po­
trzebą bytu niepodległego, państwowego, że nie 
mogąc wywalczyć go na potężnych najezdcach, 
stwarza go tajemnie. K to widział jak cały na­
ród poruszał się i działał w tem tajemnem 
państwie, śród największych niebezpieczeństw 
i czujności wroga, ten zaprawdę, chyba jest 
ślepym lub widzieć nie chce, że w niem nie 
było nic sztucznego, że ono nie terroryzmem 
utrzymywało się, ale węzłami ufności i wyż- 
szćj narodowćj potrzeby.

Było w niem i złe, bo gdzież go nie ma, 
jakaż forma społeczna lub państwowa wolna 
jest od niego, złe jednak bynajmniej nie prze­
mawia za tymi, którzy w tajemniczości orga­
nizacji widzą jego przyczynę. Niechaj porówna­
ją vvystepki i nadużycia jawnych organizacji 
jakiegokolwiek państwa, z występkami i nadu­
życiami organizacji polskićj tajemnćj, a prze­
konają się, że ich więcćj w jawnych państwach, 
niż ich było w tajemnem naszem państwie.

Nie chcemy my przez to twierdzić, że lepszą 
jest i wyższą forma tajemna od jawnćj; owszem 
przekładamy jawną, ją  za lepszą, dogodniejszą 
glosinry, jćj jeżeli można i gdzie można uży­
wać radzimy5 ale stanowczo odpieramy taktykę 
tych, krórzy pragnęliby dowieść, że w tajemnej 
organizacji nic dobrego nie było i z nadużyć 
lub występków w niej popełnionych wyprowa­
dzają wnioski potępienia i zaguby dla tego 
sposobu działania. Sposób działania ten jest 
właściwy, który jest nie tylko prostym, łatwym ,

m ogą b y ć  w zięc i w  k arb y  p osłu szeń stw a  i p ow o ln o ­
ści zach cian k om  rządow ym , g d y ż  w  sobie sam ych p o ­
siadają kapita ł, k tórego m n iejszość lub w iększość z a ­
le ży  od ich  pracy i który  u n ik a  kontroli łak om ego  
ok a  rządu ap osto lsk iego . K la sa  ta  jedn ak  n ie  m a  
siły  i zn aczen ia  w ziem iach  polsk ich  ja k o  całość k o r­
poracyjna, ja k  to w id z im y  w e F ran cji, a lb ow iem  in ­
sty tu cje  d esp otyczne n ie  p ozw a la ją  w kraju sk o n s o li­
dow ać się ja k ić jk o lw rek  sile , m ogącej być n iep rzy ja ­
zn ą  rz ą d o w i.

P olsk ie  m iasta , najlep iej usposobione, d a ły  w ie le  
przyk ład ów  p ośw ięcen ia , d a ły  dzieci sw oich , d a ły  z b y ­
w ający  im  grosz , d z ie liły  się  p om ieszkan iem  i ch le- 
bem  z żo łn ierzam i narodow ym i, a le  sam e w  sob ie n ie  
tw orzy ły  żadnej s i ły , na  której m óg łb y  s ię  oprzeć  
pow stający  naród.

Ż y d z i k tó rzy  tak  patrjotyczn ie  za ch o w a li się w  K ró­
lestw ie , w  G a lic ji po w ięk szej częśc i b y li n iep rzy ja ­
zn y m i pow stan iu , ja k  są n iep rzy jazn ym i w  ogó le  e le ­
m entow i po lsk iem u  w  G alicji, co jest następ stw em  
h an d low ego  antagonizm u, za b ieg ó w  rządu , k tóry  obu­
d z ił n ien aw iść  m ięd zy  n im i i g a licy jsk im i chrze- 
ścjanam i jak i sk u tk iem  c iem n o ty  m as narodow ych , 
którą na  n ieszczęśc ie  podtrzym ują n a w et przodkująch  
w  literaturze n aszej p isarze.

T eraz p o w iem y  słów  k iik a  0 w  ł o ś  c i  a  tfa  eh . O d  
czasu  ja k  przy  ogólnem  łu p ieztw ie , A ustrja  otrzym ała  
częsc  P o lsk i, p ierw szem  jej staraniem  b yło  w prow a- 
d zic  do n ow ego  k raju  sw ój system : „d iv id e  et im pera“; 
to  jest rozd zie l i p an u j1'. D op iąć  tego  b yło  łatw o. 
Z ostaw u jąc ch łop ów  w  tejże  n iew o li jak  p ierw ej, A u ­
strja sz lach cie  k a za ła  p e łn ić  w szy stk ie  te ob ow iązk i, 
których  n ien a w id z i w łościan in , to je s t  zb ieran ie  p o ­
d atk ów , w y b iera n ie  rekruta, ju rysd yk cja  za  m ałe w y ­
stęp k i i k aran ie  z a  n ie  do n iej n a leża ło . A d m in i­
stracja  rządow a, ow i tak  n azw an i m a n d a t a r j u s z e ,  
stan ow ili k on tro lę  n ad  szlachtą, k tóra  odp ow iadała  
ca łym  sw oim  m ajątk iem  za  k a żd y  grosz  n ieuzb iera-

n ego  podatku. R ozu m ie się  że  tak i sto su n ek  m usiał 
prędko postaw ie ch łopa n ap rzec iw  panu, w  k tórym  
w id zia ł sw ego  c iem iężcę  i n iszczy c ie la . N ajm niejsze  
nieu k on ten tow an ie  rządu, p ierw szy  z n a k  dany z m in i-
stęrstw a urzędnikom  p row in cjon a ln ym , a g ło w y  p an ów  

j p ad łyby do stóp cesarza  ap osto lsk iego . P o trzeb y  tej 
A ustrja  do 1846 r. n ie  w id z ia ła  jeszcze .

W  1846 r. czu ją c  zapach przyszłej rew o lu cji w  po- 
| w ietrzu , w id ząc d ążen ie  narodów  do sw obód , k tórych  

rząd dać n ie  chciał, M etern ich  p ostan ow ił przerazić}  
strasznym  przyk ład em  i n a  k o z ła  ofiarnego w yb ra  
szlachtę p o lsk ą  w  G a lic ji. W y p u szczen i z w ięz ie ń  
zbóje,^ o trzym ali sw ob od ę pod  w aru n k iem  zbu n tow an ia  
ch łopów  p rzec iw k o  panom , do pom ocy  im  dod an i b y li  
urlopn icy  w ojsk ow i i u rzęd n icy  p row in cjon a ln i. D la  
w ięk szeg o  za ch ęcen ia  do rzezi, rząd w y z n a c z y ł za ­
płatę za  k a żd ą  g ło w ę  sz lach eck ą .
, , W . jednym  dniu  G alicja  p ok ry ła  się  dym em  po-
zarow  i k rw ią  n ieszczęśliw y ch  ofiar; do dw óch  ty s ięcy  
sz lach eck ich  g łów  padło do stóp h ab sb u rsk iego  tronu  
. P zb roczon y  k rw ią  u czu ł zg ry zo ty  sum ien ia , ręk a  
jeg o  zm ordow ała s ię  top iąc topór w  k rw i bratniej, 
u rzęd n icy  cesarscy , w y p ła c a ją c y  nagrod ę, zaczę li w a- 
rjow ae w id zą c  ok rop n ość  zbrod n i, do której rząd  
U V- t? Za narz9^z ie - N ie  zw ażając  na  sp od len ie  
całej E u rop y , rząd z lą k ł s ię  sądu historji i po trzech  
dn iach  rzez i, posła ł ro zk a z  pow strzym an ia  chłopów  od  
niej, u ży w a ją c  do teg o  n aw et s i ły  w ojsk ow ej. W ie lu  
ch łop ów  padło w  starciu  z w ojsk iem , reszta  rozb ieg ła  
się  do dom ów . R ząd  p rzy stą p ił do w yn agrod zen ia  
tych , co^ najlep iej od zn a czy li się w  w yp ełn ien iu  roz­
k a z u : S ze lą , n a jd z ik szy  ze  zbójców , w y p u szczo n y  
z w ięz ie n ia  przed  rzezią , o trzym ał m edal z popiersiem  
cesarza  i dobra na  B u k ow in ie; B en ed ek , B ren d l i in n i 
b y li aw an sow an i. C ześć tej traged ji n a leży  do M e- 
tern icha. C esarz F erd y n a n d , zu p e łn y  idjota, d ow ie­
d z ia w szy  się  z  g a ze t o rzezi g a lic y jsk ie j , od ezw a ł się: 
„ J a k a ż  to n ie szczęśliw a  k ra in a  ta  G alicja , pod czy  jem
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ale i koniecznym, a byle tylko względem na 
godność narodu i człowieka był kierowanym, 
to czy on będzie tajemnym, czy jawnym— le­
galnym, dobrym będzie, jeżeli odpowie warun­
kom danego położenia, a w niem potrzebie pu­
blicznej. Wszelka zaś wyłączność, wszelkie gło­
szenie, że ta lub też inna forma działania pu­
blicznego jest jedynie dobrą i skuteczną, szko- 
dliwem jest, opiera się bowiem na jednostron­
nym, teoretycznym poglądzie, który nigdy nie 
dojdzie do tej praktycznój uwagi: że każde po­
łożenie, jak i każda potrzeba narodu, wywołu­
je odpowiednie formy działania i służby pu­
blicznej; w narodzie zaś ujarzmionym im te 
formy i sposoby działania są rozmaitsze, mniój 
podchwytne, i im skuteczniej dążą celu, tem są 
lepsze i odpowiedniejsze ogólnemu dobru, które 
wywołują i któremu służą.

KORRESPONDENCJE.
K r a k ó w ,  19 w rześnia.

. . . r .  D ochodzą nas ze w szech s tro n 'z a p e w n ie n ia , 
że w d rug ie j połow ie lis to p ad a  m a b y ć  zw ołany  sejm  
k ra jo w y . D w u d ziestu  k ilk u  z n aszych  posłów  złożyło 
lub  strac iło  m a n d a ty  z pow odu osta tn iego  pow stan ia 
pod  zaborem  m oskiew skim , uzupe łn ić  zatem  trze b a  
będzie ową liczbę u p ad ły ch  m andatów  a  izbę dopełnić 
now o ob ran y m i posłam i. Z  tru d n o śc ią  nam  przy jdz ie  
p rzep ro w ad zen ie  w yborów  odpow iednio  życzeniom  
ogółu, gdyż b lizko  6 ,000 obyw ate li sk azan y ch  lub 
uw oln ionych  p rzez  sądy  w ojenne z b ra k u  dowodów 
u trac iło  p raw o w ybieralności, czy li zostało nap ię tno ­
w an y ch  cechą n iegodnych  zau fan ia— ale czyjego? za ­
pew ne n ie n a r o d u ! *).

M y, p rag n iem y  m ieć rep rezen tan tó w  p o sia d a ją ­
cych  zupełne zau fan ie  nasze i najodpow iedniejszych  
do p iasto w an ia  tego  u rzędu , rzą d  zaś przeciw nie , 
chc ia łby  w idzieć za siad a jący ch  n a  ław ach  poselsk ich  
łudzi godnych  zau fan ia  rząd u , lub  w  ostatn im  raz ie  
n ieodpow iedn ich , za  m ało  uzdo ln ionych  do p rze d s ta ­
w icielstw a in te resów  prow incji, i d la  tego to w  p raw ie  
w yborczem  postaw ił p a ra g ra f  odsuw ający  od w yb ie­
ralnośc i w szy stk ich  n ie ty lk o  skazanych , a le  n aw e t p o ­
d e jrz a n y c h  o b u rzy c ie lsk ie  dążności.

R ząd  a u s trja c k i to  idea ł przezorności! Je że li k ie d y  
zm uszony  postępu je  k ro k  je d en  n ap rzó d  n a  d rodze 
libe ralizm u , wolności, spraw iedliw ości i tym  podo­
b n y ch  ide i n azy w ający ch  się n ab y tk iem  postępu  w ie­
ków , to  zaw sze zostaw ia  za  sobą o tw artą  fu rtk ę , ażeby  
p rzez  n ią  m ógł w ycofać się n a  daw nie j za jm ow ane 
stanow isko . N adano  nam  n ib y  k o n sty tu c ję , a  j a k  było 
p o trzeb a  zaprow adzono  s tan  ob lężen ia i to  n a  m ocy 
p arag ra fu , a  za tem  bez n a ru sz en ia  tejże.

G d y  w ybuch ło  pow stan ie w  1863 r. w ładze r z ą ­
dow e p a trz a ły  w ięcej n iż  p rzez  p a lce  n a  pom oc z G a­
lic ji d aw an ą  pow staniu . O ddzia ły  zb ro jne , zaledw ie 
że n ie  z ry n k u  k rak o w sk ie g o  i w  b ia ły  d z ień  w  zu ­
pełn y m  sz y k u  m aszerow ały  k u  g ran icy . P o w rac a ją ­
cych  rozb itków , u ję ty ch  z b ro n ią  w  rę k u , za  ca łą  
k a rę  odsy łano  n a  m iejsce u rodzen ia , to  je s t daw ano 
im p aszp o rta  do w łaściw ej gm iny . P rzezo rność  ato li 
a u s tr ja c k a , z a raz  w  p ie rw szych  dn iach  po w stan ia  po- 
rozlep ia ła  po ro g ach  u lic  m iast i m iasteczek  w ielk ie  
afisze, og łasza jące  że „k a żd e  w ystąp ien ie  p rzeciw ko  
państw u  sp rzym ierzonem u  A u s tr ji i w  p rzy ja zn y c h

*) Jak na każdym punkcie, tak i tutaj interesa i wymaga­
nia nasze krzyżują się z interesami rządu austrjackiego.

on a  z n a jd u je  się p an o w an iem ? W  m ojem  państw ie  
zd a rzy ć  b y  się to n ie  m ogło 1“  T e n  cesarz  bez rozum u 
zapom nia ł n aw e t że G alic ja , n a  je j n ieszczęście, n a ­
leża ła  do A ustrji.

W ró c ić  do daw nego system u rząd zen ia  G alic ją  
było n iepodobna; sz lach ta  poznała  się n a  po lityce 
au s trja c k ie j i za  n ic  by  już  nie p rzy ję ła  tych  obo­
w iązków , k tó re  rzą d  p ierw ej n a  n ią  w k łada ł. N astą ­
p iło  osw obodzenie w łościan  i poddan ie  pod  za rząd  
ad m in is trac ji u rzędn ików  cesarsk ich ; a le  n ie  chcąc od 
razu  odjąć sobie m ożności w  danym  w y p a d k u  użyc ia  
podobnegoż środka , rzą d  ciąg le zw lek a  osta teczne u re ­
gulow anie stosunków  w łościan  z obyw ate lam i a  pod ­
trzy m u jąc  o ile  m ożna ciem notę w  ludzie , n ie  d a je  
m u  za jrze ć  św iatłem  okiem  w  swoje po łożenie i p o ­
zn ać  k to  je st jego p raw dziw ym  w rogiem . S poko jny  
z c h a ra k te ru  sw ego i posłu szny ’ po lsk i lud , bez w y ­
k sz ta łcen ia , o d arty  i obciążony  ogrom nem i p o d a tk a ­
mi, w szy stk ie  m yśli sw oje ześrodkow ał k u  u lepszeniu  
sw ego m ate rja ln eg o  b y tu , o d d ając  się zupe łn ie  pod 
k ie row n ic tw o  kościo ła i rzą d u , bez  n a jm n ie jsze j chęci, 
bez najm n ie jsze j dążności do sam orządu , bez n a jm n ie j- 
szój m yśli, żeby  m ógł się obejść bez tej op iek i ojcow- 
sk ió j, k tó ra  m u zostaw iła  ła sk aw ie  ty lk o  to, czego po ­
trze b a  by ło  żeb y  n ie  um rzeć  z g łodu. D u ch  n aro d u  
po lsk iego  złam any , duch  niew oli p rzy g n ió tł ca łą  k ra in ę  
sw em i sk rzyd łam i. P a łk a , u rzę d n ik  i po lic jan t św ięta 
a u s tr ja c k a  T ró jc a  do tąd  p an u je  n a d  n ieszczęśliw ą G a­
licją. Chłop i szlachcic, ci n a tu ra ln i sp rzym ierzeńcy , 
ci b rac ia  jednój m a tk i— ziem i po lsk ie j, s ta li się obcy­
m i, p raw ie  w rogam i je d en  dla d rug iego , bo u k o ń cze­
n iu  d aw n y ch  zatargów , u regu low an iu  stosunków , osta­
tecznem u  ro zg ran iczen iu  g run tów , rzą d  ciągle p rze­
szkadza , g dyż  nie chce po rozum ien ia  się, n ie  chce 
żeby  chłop zobaczy ł że m a w spólne in te re sa  z in te ­
resem  szlachcica. P raw d a , że ta  n ienaw iść  zm niej­
szy ła  się, że ciąg łe stosunki zb liży ły  ich do siebie, 
ale jeszcze da leko  od tego, żeby w łościanin  poznał

s to su n k ach  z cesarstw em  pozostającem u, rząd  uw ażać 
będz ie  ja k o  z d ra d ę  s ta n u  i k a ra ć  n ieom ieszka  w ię­
zien iem  od ro k u  do 15 la t .“  G dy  szło zatem  ażeby  
z pom ocą po lsk iego  pow stan ia  ro z e rw a ć  a ljans fran - 
cuzko-m osk iew sk i, w szystko  dozw olone było  galicja- 
nom  pom im o ow ych sążn istych  afiszów, a le  ja k  ty lko  
p o lity k a  zm ien iła  się, p o trzeb a  u s ‘ała, za raz  też lite ry  
afiszów przem ien iły  się n a  rew izje, a resztow an ia , k r y ­
m ina ły , s tan  w y ją tk o w y  i t. p.

K o n sty tu c ja  upow ażn iła  zb ieran ie  się sejm ów  k r a ­
jo w y ch  i aczko lw iek  a try b u o je  ty ch że  są n ad e r  śc ie­
śnione, je d n a k ż e  m ogły stać się se jm y echem  potrzeb  
k ra jó w , upow ażnionym  ich  głosem  dopom inającym  
się p raw  słuszności. N ieobeznani z życiem  parlam en- 
ta rne in , n ie  um ieliśm y ja sn o  zap a try w ać  się n a  sp raw y , 
w p ad a jąc  w w adę półśrodków ; p ierw szy  sejm  nasz 
poszedł n a jb łęd n ie jszą  d rogą, bo an i op ie ra jąc  się n a  
słusznych  w ym agan iach  prow incji, n ie  s taw ił sy ste­
m ow i rządow em u czynnej opozycji, an i też poszedł 
d ro g ą  u ty lita rn ą , s ta ra ją c  się w ydobyć  z istn iejącego  
po rząd k u  rze czy  ja k  najw iększe korzyśc i d la  k ra ju . 
D zisiaj ato li, je szcze ra z  oszukan i p rzez  rząd , n a u ­
czeni dośw iadczeniem , m ieliśm y nadzie ję , że dopeł­
n ia jąc  up ad łe  m an d a ta  now em i posłam i, po trafim y  
w prow adzić w  grono  sejm ow e ludzi zdrow o z a p a tru ­
ją c y c h  się n a  sto sunek  Jnasz do A u strji a en e rg icz­
n y ch  i p rzez  n ich  w y tk n ąć  sejm ow i w ięcej po lityczny  
k ie ru n e k .

W  G alicji aczk o lw iek  k aż d y  chę tn ie  rezo n u je  
o polityce, je d n ak ż e  m ało posiadam y obyw ateli uzdol­
n ionych  do za jm ow ania się spraw am i pub licznem i i n a  
tę  to  m ałą  cząsteczkę ludzi z głow ą i sercem , rząd  
m ia ł zaw sze bacznie zw rócone o k o ; a  trzy m ając  się 
ta rk w in iu szo w sk ie j zasady , jeże li n ie  ścinał, to  s ta ra ł 
się w iecznie najw yższe m o ra ln ą  w artośc ią głow y u su ­
w ać w szelkiem i sposobam i od w pływ u n a  k ra j. D la  
tego to  rządow i ra k u z k ie m u  dogadzały  w ielce sądy  
w ojenne , w ycisnął z n ich  też na jw ięk szą  ja k ą  m ógł 
korzyść , u su w ając  od p raw  w ybiera lności około 6000 
indyw iduów , w k tó re j to liczbie zn a jd u je  się w iele 
w y ty czn y ch  ludzi naszój p row incji. L iczba  w ięc od­
pow iednich  stanow isku  k an d y d a tó w  do uzupe łn ien ia  
w yborów  znaczn ie  zm niejszoną została  i te ra z  k to  
w ie czyli n a  m ie jsca  w aku jące , nie d o stan ą  się znow u 
nasze n ieruchom e pow agi, d robne obw odow e am bi- 
cy jk i, fo ry tu jące  się w szędzie gdzie ty lko  zaszczytne 
do osiągnięcia p rzed staw ia  się stanow isko , bez w zględu  
ile  k ra j  zy sk a  n a  ich  w yborze a  ile strac i. Z  zad o ­
w oleniem  spogląda rzą d  n a  rez u lta t podobny  w ybo­
rów , bo m u  ta k o w y  najm niej sp row adza k łopotów , 
sad za jąc  m ierność n a  k rzesłach  p rzedstaw ic ie li k ra ju , 
k tó ra  an i chce an i um ie stać  się g o d n ą  re p re z e n ­
ta n tk ą  in te resów  prow incji.

J a k i  w ięc sk u te k  okażą  d o p ełn ia jące  w ybory , 
tru d n o  n am  tw ierdz ić . D a łb y  B óg ato li, ażeby  w  ta k  
tru d n ć j d la  nas  chwili, obyw ate le  n as i zapom nieli 
o p rzy ja źn ia ch , zaw iściach i up rzedzen iach , w yparli 
się szkod liw ych  am b icy jek  w łasnych , a  m iłością do­
b ra  pub licznego  zag rzan i, um ieli w y szu k ać  ludz i p ra ­
w dziw ej w artości, inaczej sejm  nasz n ie  w yrw iej;się 
n ig d y  z postu latow ej tra d y c ji.

T am  w w aszych s tronach , n a  zachodzie, je s t  k ilk a  
szczęśliw ych ludów , k tó re  w iekow em i w alk am i, m o­
rzem  k rw i i n iezm ordow aną p ra c ą  dob iły  się w łasno­
ści p raw  i in sty tuc ji. P ra w a  też  i in s ty tu c je  są tam  
d la  w szy stk ich  zarów no; słabego chronią przed m ocnym  
a  najpo tężn ie jsze  g łow y m uszą się schy lać  p rzed  ich 
pow agą. U  ty ch  narodów , gw ałt i przem oc zn ik ły  
p rzed  obliczem  n ien aru sza ln y ch  p raw  człow ieka i oby­
w atela . U  in n y ch  ludów , szczególnie u  nas, rzecz 
m a się inaczej. U  nas in s ty tu c je  po lityczne i zasady  
społeczne stw orzone zostały  p rzez  rz ą d  i p rzem ożną

swego p raw dziw ego  w roga, swój p raw d ziw y  in teres, 
swoje obow iązki.

C hłopi dw óch narodow ości po lsk iej i ru sk ie j, za­
m ieszk u jący  G alicję , ró żn ią  się jed n i od d rug ich  ty lko  
ję zy k ie m , oddzielen ie zaś je d n e j narodow ości od dru- 
giój je s t sz tuczne, p o d trzy m y w an e ty lk o  p rzez  rząd  
a u s tr ja c k i i p rzez ru b e lk i m oskiew skie, k tórem i ajenci 
tego  p ań s tw a  s ta ra ją  się zy sk ać  sobie p rzy jació ł, oso­
bliw ie m iędzy  księżm i i dz ien n ik arzam i, p o d trzy m y ­
w ane p rzez  część egzaltow anej m łodzieży, n iepojm u- 
ją c e j że są ty lk o  narzęd z iam i w  obcym  rę k u  i że 
rozw ój narodow ości pow in ien  iść za  rozw ojem  n iepo­
dległości i sw obody osobistej.

S tan  w łościański w G alicji, w  te raźn ie jszem  po­
w stan iu  po lsk iem , n ie  d o jrza ł jeszcze do w spólnego 
dzia łan ia ; k rw a w y  ru czaj, co oddzielił w łościan od 
sz lach ty , n ie  w ysech ł zupełn ie ; je d n a k  ju ż  chłop n ie 
p rzeszk ad zał p racom  narodow ym , a  w n iek tó ry ch  
m iejscach  n aw e t czy n n ie  im pom agał. B yło w iele 
p rzy k ład ó w  zd rad y , szpiegostw a, p rzeciw -dzia łan ia; 
w arty  w łościańskie w ielom  d a ły   ̂ się we zn a k i, lecz 
n ie  m ożna odpow iedzia lnym  rob ić  ciem nego ludu , cią­
g le szczw anego p rzez  h ab sb u rsk ich  szczwaczów.

T ak im  był stan  G alicji w czasie pow stan ia. N ad  
ludnośc ią  ta k  usposobioną czuw ała  ad m in is tra c ja  po­
dejrz liw a, podkupna, sp rzedajna , k ra d n ą c a  n a  w szyst­
k ie  s trony . J u ż  o n ie j w spom nieliśm y w yżej, ch a ra ­
k te ry z u ją c  j ą  ogólnie, w  dalszein  opow iadan iu  p rz e j­
dziem y do szczegółów . T e ra z  zaś u w ażam y  za  po­
trze b ę  pow iedzieć słów k ilk a  o a u s trjac k ie j policji 
w  ziem iach  p o lsk ich , ja k o  in sty tu c ji najw ażniejszej 
w  każdem  despo tycznem  państw ie. P o lic ja  a u s tr ja c k a  
sk ła d a  się z w yrzu tków  społeczeństw a, k tó ry c h  rzą d  
w y n ag rad z a  za  ogólną pogardę , ja k a  ich w szędzie spo­
ty k a , tem , że zos taw ia  im  zu p e łn ą  sw obodę czynności, 
zu p e łn ą  bezkarność  za  p rzedajneść . N iezdolności jej 
cz łonków  tow arzyszy  pedan tyzm , zarozum iałość i g ru - 
b jaństw o; służalcze posłuszeństw o p rzed  s ta rszym i, po

p a r tję  w państw ie, im  też  lu d y  służą w yłącznie, w ich 
rę k u  są one m aczugą, k tó rą  u b ija ją  leg a ln ie  spraw ie­
dliw ość i słuszność,—  to te ż  co w  ręk a ch  pryw atnego  
człow ieka zw ałoby  się zb rodn ią  lub  jaw nem  oszustw em / 
to  w  rę k a c h  rz ą d u  zw ie się praw om ocnem  postępo­
w aniem . G w ałt, ja k k o lw iek  p rzy o d z ian y  m aską p ra- 
w om ocności, pozostanie zaw sze gw ałtem .

J a k  to  m ów iliśm y już, jeden  z parag ra fów  na­
szego p raw a  w yborczego , o d b ie ra  m oc w ybieralności 
sk azan y m  lu b  z b ra k u  dow odów  uw olnionym  przez 
sądy  k ry m in a ln e , nie rob iąc  żadnej różn icy  pomię­
dzy  zw ykłym  zb rodn ia rzem  a p rzestępcą  politycznym . 
W ięc w A u strji człow iek posądzony  o zb rodn ię  na j- 
n iesluszn iej i z b ra k u  dow odów  zbrodn iczego  czynu 
uw olniony, zatem  w edle w szelkich  p raw  słuszności 
n iew inny , n a  rów ni sta je ze złoczyńcą p rzekonanym  
lub  p rzy zn ający m  się do w iny, i tra c i p raw o  obyw a­
te lstw a i p rzez całe życie pozostaje pod zarzu tem  z p ię­
tnem  niepopełnionej ohydy. D ale j, złodziej, oszust, 
fałszerz, jednem  słowem  w y ro d ek  społeczeństw a, za­
rów no je st k a ra n y  z człow iekiem  w ielk ićj zacności, 
k tórego  a to li p rzek o n an ia  różnią się ze zdaniem  mi­
n is te rs tw a  i chw ilow ym  system em  rządu ; człow iek 
ten  sądzony  p rzez  sądy  k ry m in a ln e  lub  w yjątkow e, 
za k ry ty k o w an ie  i potępienie system u gabinetow ego, 
k tó ry  może u p ad n ie  ju tro , u zn a n y  za  n iew łaściw y 
lub  n aw e t szkod liw y  przez najw yższą w ładzę, cz ło­
w iek  ten  tra c i praw o obyw atelstw a, p rzesta je  być 
czynnym  członkiem  narodu , będąc  często je g o  chlubą.

K o n sty tu c ja  p rzy zn a je  nam  p raw a  narodow ości, 
za tem  pozw ala zw ać się P o lak am i, m ieć uczucia pol­
sk ie i pow odow ać się niem i. R ząd  ato li z p a rag ra fu  
te jże sam ej konsty tuc ji, gdy  m u po trzeba było , p o ­
tra fił w yciągnąć praw o posy ła jące  nas p rzed  sądy  
w ojenne za  uczucia  solennie dozw olone i k a ra ć  jako  
zb ro d n ia rzy  d ługoletn iem  w ięzieniem , lub  z b ra k u  do­
w odów  w iny, u tra tą  p raw  obyw ate lsk ich  w ybieralno­
ści. Czem że je st zatem  ow a kon sty tu c ja , jalc nie 
k rzyczącym  fałszem , oszustw em  publicznem , b ron ią  
w rę k u  m ocniejszego, a  p raw o  jego w spó ln ik iem ?!

N ie w ystępow aliśm y przeciw ko  A ustrji an i czy ­
nem  ani słow em ; pow stanie n ajw iększe ponosiło stra­
ty , ażeb y  ty lk o  nie stanąć n iep rzy jażn ie  do m onar- 
ch ji ra k u z k ie j; oddziały  zb ro jne w ychodzące z G a li­
cji, n iezm iernem i w ysileriiam i postaw ione, n ie raz  o p a ­
rę  k ro k ó w  od g ran ic y  d aw a ły  się ro z b ra ja ć  i w ięzić 
k ilk u  żandarm om , d la  tego ty lko , ażeby  A u s tr ja  nie 
m ogła pow iedzieć, że G alic jan ie  p rzeciw ko  niej w y ­
stępują. N a  cóż je d n a k ż e  zdało się owo s ta ra n ie  nie- 
n a rażan ia  sobie A u s tr ji? !  czyliż rzą d  um iał ocenić 
postępow anie n asze ?  R ząd  k arm iący  się podstępem  
i ob łudą, p rzeciw ko  logice fak tów  ogłosił, że w zbu­
rzen ie  um ysłów  w G alic ji z ag raża  spokojności p a ń ­
stw a, zaprow adził s tan  w o jenny  i za zb rodn ię  stanu  
i n a ru szen ie  spokojności publicznej, bez dowodów, 
w ięzi i odb ie ra  praw o o byw ate lsk ie  około 6 ,000 in ­
dyw iduom .

D ru g i p a ra g ra f  ustaw y  w yborczej odejm uje p ra ­
wo głosu posiadaczom  nie u iszczającym  się reg u la r­
nie w  b iu rac h  podatkow ych, k tó rzy  osta tn ie j ra ty  
n ie  opłacili co do grosza. P rz y  dzisiejszej u nas  n ę ­
dzy  m a terja ln e j, pojm iecie łatw o ilu  naszych  o b y w a­
te li p o strad a  m oc w ybieralności z pow odu tego p ra ­
wa. Ł atw o  te d y  rządow i p rzychodzi nad aw ać  k o n ­
sty tucje , k ied y  z pom ocą dw óch parag ra fów  tejże, 
m oże zm niejszyć liczbę w otu jącycii do jednej trzecie j.

N iechaj łu d z i się kom u w ola, b lich trem  k o n sty ­
tu c ji au s trjack ie j i dobrem i chęciam i now ego m in i­
ste rs tw a, ale w iększość obyw ate li n ie  je s t jeszcze do 
ty ła  o b ran a  z w szelkiego zdrow ego zm ysłu, zastano ­
w ien ia, ażeby  u fa ła  na ślepo p ięk n y m  słowom, do­
póki takow e nie p rze jdą  w yczyn; jeżeli m in isterstw o

łączone z najw iększym  despotyzm em  w zględem  m łod­
szych. O grom na liczba po lic jan tów  n ie pozw ala im  
daw ać dobrego  u trzy m an ia  i zm n iejsza  przed  rządem  
w inę nadużyć, k tó ry ch  się dopuszcza u rzę d n ik  po li­
cy jny . R ząd  N arodow y bardzo  dobrze w iedział o sprze- 
dajności u rzędn ików  policji i pełnem i ręk a m i czerpał 
w iadom ości sw oje o rozporządzen iach  w ładz au s trjac - 
k ich , od członków  polic ji, szczególniej od niem ców . 
P o lak , gdy  zostanie u rzędn ik iem , g d y  zn iem czeje 
albo zinoskaleje , rob i się najw iększym  prześladow cą 
swoich; za w zgardę, k tó ra  go sp o ty k a  w szędzie, s ta ra  
się zem ścić w iększym  uciskiem  rodaków , w ynagrodze­
n iem  am bicji sw ojej p rzyna jm n ie j w yższym  urzędem , 
k rzy ży k iem . N iem iec nie zn a jd u je  się w tem  p rzy - 
k rem  położeniu  i n ie ty lk o  rząd , n ie ty lk o  o jczyznę 
ale i B oga sw ego sp rzeda  za p ieniądze.

R ząd N arodow y m iał sw oją policję w szędzie, póki 
dobrze płacił. P o rtfe l m in is tra  po licji au s trjack ie j 
i sp raw  w ew nętrznych  b y ł d la  niego o tw arty ; około 
każdego  w yższego u rzęd n ik a  s ta ł szp ieg , reg u la rn ie  
donoszący o k ażd y m  k ro k u  rządu , o k ażd y m  liście, 
o każdym  te leg ram ie . D la  tego też policji narodow ej 
ta k  ła tw o było  dostać k o resp o n d en c je  M erk la , g u b e r­
n a to ra  w K rakow ie , donoszącego do W a rsza w y  n a ­
m iestn ikow i o w szystk iem  co m u było  w iadom em  z ru ­
chów pow stańczych , o p rze jeździe  p rzez  K ra k ó w  ró­
żnych  osób, O tem  jak ie  dom y w  sam ej W arszaw ie  
radz ili A u str jac y  p rze trząść , kogo  aresztow ać i t. d. 
D la  tego też  policja narodow a m ia ła  w  ręk a ch  swoich 
listy- M ecserego, m in is tra  po licji do M erk la , z polece­
n ia  rzą d u  radzącego , żeby  M erkel po sta rem u szp ie­
gow ał ru ch  po lsk i i o w szystk iem  zaw iadam ia ł w ła­
dze m osk iew sk ie  w W a rsz a w ie , s ta ra jąc  się ty lk o  
o to  ażeby  n ie  skom prom itow ał rządu  cesarsk iego  
w  obec E u ro p y , i  n ie o k azał już zależności od M o­
sk a li i ro li szpiega, j a k ą  A u s tr ja  pełniła . P o licy jn i 
u rzęd n icy  przew ozili b roń  d la  pow stan ia, przew ozili 
osoby, k tó ry ch  aresz tow an ie  by ło  im  poruczone, za-
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dzisiejsze pragnie pozyskać zaufanie nasze, to nie­
chaj rozpocznie czynności swoje od napraw iania 
krzyw d w yrządzonych nam przez sądy wojenne, n ie­
chaj powróci na łono rodzin, więzionych po lochach 
fortec, niechaj powróci do praw  obyw atelstw a tych 
wszystkich, którym  najniesłuszniej takow e odebrano, 
w tenczas dopiero będziemy mogli wierzyć, że życze­
niem dzisiejszego rządu, jest oparcie się na spraw ie­
dliwości i słuszności!

S t G a lle n  IG września.
(Dokończenie).

Po sprawozdaniu kom itetu szwajcarsko-polskiego, 
czuję się także w obowiązku przesłać wam spraw o­
zdanie Stow arzyszenia K ościuszki, k tóre  założone 
w St. Gallen nie w celach politycznych ani w dążeniach 
do przewodniczenia na tułactwie, lecz ty lko  dla tego, 
aby w zgodzie i wzajemnych dążeniach przy pracy 
uczciwej, zyskać przyjaźń i sym patję ludów, k tóra 
obecnie nam  jest tak  potrzebną.

1. S p r a w o z d a n i e .
St. Gallen, 12 m arca 1864 r.

Stow arzyszenie Kościuszki w St. Gallen, za głó­
wną zasadę przyjęło opiekować się wszystkim i tu ła­
czami bez w yjątku, aby o ile możności ułatw ić im 
dostanie zajęcia, a z funduszów złożonych przez
c z ło n k ó w , w ra z ie  p o t r z e b y  u d z je la ć  p o ż y c z k i  z w r o tn e
lub bezzwrotne (wsparcia). Stowarzyszenie te w czyn 
wprowadzone z d. 1 lutego 1865 r. Prezesem  tegoż 
Dr. Ig. K am iński.

Przychody. —  1- od 24 członków do kasy wpły­
nęło 45 franków; 2. Mieczysława K am ińskiego dar 
450 fr.; 3. dyrek tor „H elvetii," p. G rosm an członek 
honorowy Stow arzyszenia 40 h\; razem  535 fr.

W ydatk i.— 1. na książki, słowniki w ydano 60 fr.; 
2. na wsparcia nienależącym do Stow arzyszenia 51 fr. 
90 cent.; 3. wypożyczono członkom stowarzyszenia 
136 fr.; 4. na druki, porta i drobne w ydatki 98 fr. 
75 cent.; 5. na szpital polski p0d opieką p. Ilebbel 
100 fr.; razem 455 fr. 65 cent.

Przychodu było 535 fr. 75 cent.; rozchodu 455 fr. 
65 cent.; pozostało w kasie 79 ft.. 3 5  cent. W ypoży­
czona suma członkom 136. Z końcem lutego kapitał 
stow arzyszeuia 215 fr. 35. wynosił.

Stowarzyszenie Kościuszki czuło się w obowiąz­
ku  wszystkim dobroczyńcom i opiekunkom  szpitala 
polskiego w ynurzyć publiczne podziękowanie z wy­
mienieniem nazw isk , a mianowicie: pp. rządzącemu 
radcy, prezydentowi polskiego kom itetu p, Steiger; 
członkowi tegoż kom. p. Hebbel; pani Hebbel; pani 
Buchholtz z St. G a llen ; pannie Filom enie P orcker 
z Rorszach; oraz zacnym doktorom Seitz, W egelin  
i D r. Kessler.

2. P u b l i c z n e  s p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i  
S t o w a r z y s z e n i a  , , K o ś c i u s z k i , "  za czas od 12 

m arca do 25 sierpnia 1865 r.
Stosownie do statutów stowarzyszenia, założoną 

została szkoła, w której chcący korzystać, udzielane 
m ają w godzinach wolnych ocl pracy w lokalu c z y ­
telni polskiej przez członka obywatela D unaj vel Du- 
najczyk b. porucznika wojsk austrjaekich oprócz ję ­
zyka niemieckiego, kaligrafji i jeografji, wiadomości 
zastosowane do przem ysłu i rzemiosł w przedm iotach 
następujących: w arytm etyce, geometrji, m echanice, 
z zastosowaniem do fabryk i rzemiosł, fizyki i w rysun­
kach. Po dziś k ilkunastu korzysta  z wykładów. N ad­
mienić tu  wypada, że uczęszczający nie należą do 
stowarzyszenia Kościuszki i że potrzebne m aterjały  
dostają po części od Stowarzyszenia Kościuszki, a po 
części od komitetu, jak o  też i książki. Czytelnia pol­
ska liczy 10 pism, z których je(]n0 w języku czeskim, 
^ rugie w węgierskim, a jedno w niemieckim- Bi bij otoka 
P°lska liczy do 100 dzieł. Szacowny ten nabytek

otrzymało stow arzyszenie od członka honorowego te­
goż stow arzyszenia ob. Sozańskiego, którem u stowa­
rzyszeni chyba tylko życzeniem, by szlachetny czyn 
jego licznych znalazł naśladowców, w inną wdzięcz­
ność okazać mogą.

W pływ y.— Do kasy stowarzyszenia^wpłynęło ja k  
następuje: 1. od wnoszonych opłat miesięcznych od 
członków stow arzyszenia 134 fr. 50 cent., 2. z ofiar 
od członków honorowych, a mianowicie: a. od p. 
Gillera, redak to ra  „O jczyzny" 10 fr.; b. od p. Lan- 
dolta, dy rek tora  fabryki żelaznej na St. Georgu 
200 franków; c. od pani Em m y Kron, autorki dzieła 
o „Kościuszce 200 fr.; d. od pułk. B reudlin  50 fr.; 
e. od księcia A dam a Sapiehy 50 fr.; / .  od Zollikofera 
5 fr.; g. od nieznajomego szw ajcara 2 fr.; h. od p. 
Agapsowicza 100 fr.; i. od p. Stasiakiew icza 50 fr.; 
li. od D ra Sm olki ze Lwowa 581 fr. 18 cent.; suma 
1068 fr. 18 cent. 3. Z zwróconyc.h pożyczek od człon­
ków 56 fr.; 4. pozostało z rachunku poprzedniego 
79 fr. 35 cent.; 5. pozostało z rachunku w pożycz­
kach 114 fr. T u  należy nadm ienić, że z sum y 156 fr., 
figurującej jako sumy wypożyczonej w rachunku  po­
przednim , sumę 22 fr., zaliczono do wsparć bezpo­
wrotnych. Sum a wpływów wynosi więc 3,452 5 cent.

Rozchody. — 1. Rozdano wsparcia nienależącym  
do stow arzyszenia 498 fr. 22 cent'.; 2. rozdano jako 
pożyczki bezpowrotne należącym do stow arzyszenia 
fr. 219.; a zatem  rozdano jak o  pożyczki bezpowrotne 
sumę 717 fr. 22 cent.; 3. wypożyczono członkom sto­
w arzyszenia Kościuszki 170 fr.; 4. zapłacono za d ru ­
k i i łitografję 62 fr. 80 5 cent.; 5. dodano do opłacenia 
czytelni polskiej 36 fr.; 6. za przesyki księżek z G a­
licji 19 fr. 80 cent.; 7. post-porto, korespondencje 
w interesach ta k  stow arzyszenia ja k  i osób, którym  
zarząd stow arzyszenia korespondencje załatwiał, małe 
w sparcia i różne drobne w ydatki 60 fr. 45 cent.; su­
ma 1,066 fr. 27 cent. Ogół przychodu wynosił sumę 
1,452 fr. 3 cent.; rozchodu 1,066 27 cent; pozostaje 
więc w kasie stowarzyszenia 385 fr. 76 cent.; z k tó­
rej to sum y w pożyczkach po dzień dzisiejszy zosta­
je 228 fr.; w gotówce zaś kasa  posiada 157 fr. 76 cent. 

(podpisano): Prezes stowarzyszenia „K ościuszki."
Dr. Ig . K a m i ń s k i .

K asjer, E r a z m  K o k o s i ń s k i .
Czuję się także w obowiązku nadmienić, iż sta­

raniem  D ra K am ińskiego zebraliśm y pomiędzy sobą 
sumę, na m ającą się wmurować w clniu 15 paździer­
n ika  r. b. kam ienną tablicę z popiersiem Kościuszki 
w naddrzw i domu, w którym  m ieszkał tenże bohater 
w Soloturn. Stowarzyszenie K ościuszki ofiarowało 
50 franków.

Paryż, 22. czerwca.
(T.) Dzisiejszy „M onitor" zaprzecza urzędowo 

wszelkim pogłoskom o liberalnych zm ianach przew i­
dyw anych na  14 października. Zaprzeczenie „M oni­
to ra" zaw iera charakterystyczne w yrażenie się: ,,les 
rum eurs m alveillantes," (wieści złościwie).

W yrażenie powyższe służyć może za igłę m a­
gnesową do ocenienia dzisiejszego stanu rzeczy. P oka­
zuje bowiem nieskłonność rządu do zmian, skoro zło­
śliwymi nazyw a przypisujących mu zam iary reorga­
nizacji. O statnie w ybory nie były  korzystne dla rządu; 
objaw y opinji publicznej, coraz silniejsze i coraz 
mniej dwójznaczne; co zaś dziwniejsza, że przy ty lu  
stronnictw ach i odcieniach opozycji, wspólna ja k a ś  
idea przew odniczy masom i jądro ich przekonań sta­
nowi. Cesarz głęboko zastanowił się nad dzisiejszem 
położeniem. Otoczenie i doradcy jak zawsze podzie­
leni na obozy,podnoszą jedn i—reakcję, drudzy— ustęp­
stwa. K tórą drogę cesarz w ybierze? niewiadom o, je ­
żeli za wskazówkę nie zechemy wziąć słów dzisiej­
szego „M onitora."

W tedy gdy mężczyźni czyścili broń, ostrzyli kosy 
i szablo i lali kule, delikatne rączki naszych dziewic 
robiły ładunki, szyły koszule, przygotowywały szarpie 
i bandaże. W  niedzielę i święta, gdy kościół n ak a­
zuje odpoczynek, zbierały się nasze dziewice i z go­
rączkow ą skwapliwością cięły p ap ie r, nasypy wały 
proch do ładunków i w klejały kule. Nie jed n a  już 
z nih straciła ojca, brata, lub narzeczonego w po­
wstaniu, nie jedna też sm utnie w zdychała, lub k ry ła  
Izę, k tóra  mimowolnie pruszyła jej powiekę. Biedne 
dziewcze wstydziło się pokazać, że obok miłości dla 
ojczyzny, obok przyw iązania dla k ra ju , są jeszcze 
inne uczucia drogie jej sercu. G łęboko religijne, one 
nie w ierzyły ażeby powstanie mogło upaść, ażeby Bóg 
opuścił sprawę naszą, żeby Najświętsza Dziewica, K ró­
lowa Polska zapomniała o narodzie swoim i każdą 
kulę  żegnały żeby broniła naszych a niosła śmierć 
wrogom.

Takiego poświęcenia, tak ich  wzniosłych przykła­
dów nie przedstawia h istorja żadnego narodu. G dy 
powstaniu zabrakło pieniędzy, gdy środków nie do­
stawało na kupno broni, k tórą  nam  krad ł ta k  często 
rząd austrjacki i pruski, Polki zrzucały z siebie ko­
sztowności, drogie pam iątki, k lejnoty rodzinne, ślubne 
nawet pierścionki^ i sk ładały  na ołtarz walczącej oj­
czyzny. Kto uw ierzy tem u naprzykład  że pracą, po­
święceniem, narażeniem  siebie, męża i dzieci, jedna 
młoda i p iękna dw udziestokilkoletnia kobieta ubrała 
i dostarczyła wszystkiego co było potrzeba dla umo- 
bilizo wania oddziału Lelewela, składającego się z ośmiu­
set ludzi? K to uw ierzy że inna, nie posiadając ma­
ją tk u , zbierała na własną rękę płótno i uszyła i od­
dała oddziałom więcej jak sześćset sztuk bielizny?

K obiety podejmowały się najtrudniejszych  poru- 
czeń, najniebezpieczniejszych zleceń. Ileż to razy, 
gdy wszelkie środki kom unikacji z Rządem N arodo­
wym  były już zerwane, kobiety przewoziły depesze 
do W arszaw y i w racały ztam tąd z odpowiedzią, prze-

Z daje nam się jednak , iż cesarz Napoleon zbyt 
dobrze zna interesa państwowe, dzieje państw a, sz tu ­
kę rządzenia i jej tajem ne sprężyny, ażeby dziś skło­
n ił się do reakcji. R eakcja bowiem możliwą je s t do 
w ykonania tylko po wybuchach, -lub zam ętach stron­
nictw przeciw nych, dopóki atoli rew olucja nie w y ­
stąpiła do czynu, reakcja  dodaje ty lko sił, powiększa 
liczbę zwolenników rewolucji. D la tego zasadą despo­
tów (gdziekolwiekbądż) było: „wywołaj w ybuch przez 
pozorną słabość, a później dopiero uciskaj."

Dzisiejszy więc „M onitor" rozbił m rzonki Pary- 
żan, znowu pozostawił ich w zagadkow em  położeniu 
gdzie każdy py ta : u b i  su m  u s ?

Schodząc z pola ogólnej polityk i niebogatego 
dzisiaj w w ypadki, do rzeczy dotyczących się j edy -̂ 
nie naszej tu ta j polskiej kolonji, natrafiam  na  tak iż  
sam brak  donioślejszych faktów. O wyjściu w P a ry ­
żu broszury pod tytułem : „Duchow ieńsktw o polskie 
w obec spraw y narodow ej" już wiecie. W yszła ona 
nakładem  Stow arzyszenia kapłanów  polskich w E m i­
gracji, a dochód z rozprzedaży przeznaczony jest na 
dalsze w tym  k ierunku  prace. Zostaw iając sobie n a  
później obszerniejszy tej broszury  rozbiór, powiemy 
dziś tylko, źe już samym przedm iotem  swoim na 
uw agę zasługuje.

Duchowieństwo polskie przed powstaniem  jeszcze 
przodowało narodowi na drodze zbratan ia  wyznań 
i klas, na  drodze tolerancji, pomimo przeciw nych 
z góry przekonań, duchowieństwo wzięło udział w po­
wstaniu, pojm ując, że relig ja pow inna i może iść 
w parze z wolnością i postępem; wreszcie ju ż  za  g ra ­
nicą kapłani polscy okazali, iż idei owych się nie 
zrzekają, a p ragną być tylko prawdziwem i sługam i 
Boga i przodownikam i narodu  na drodze równości, 
wolności i postępu ! O ile broszura jest w yrazem  tych 
myśli, po przeczytaniu wam opowiem.

Paryż , dnia 24 w rześnia 1865 r.
Szanowny R ed ak to rze !

Przed pięciu tygodniam i przyby ł do P aryża  szpieg 
moskiewski P i n k u s  vel  P i ń k o w s k i ,  k tó ry  udając 
powstańca ratującego się ucieczką z A rchangielska, 
w yzyskiwał w najrozm aitszy sposób, pod nazwiskiem  
P a w ł o w s k i e g o ,  rodaków  naszych zam ieszkałych 
w Szw ajcarji i w Paryżu.

Poznany i odkry ty  w P aryżu  zrobił szczegó­
łowe zeznania swych niecnych czynów. Będąc przez 
k ilka tygodni w oddziałach mazowieckich i kaliskich, 
został on następnie szpiegiem m oskiewskim  i pokom- 
promitowal w ielką liczbę osób w tych  województwach. 
Kom itet upoważniony przez E m igrację P a ry zk ą  do 
wydawania certyfikatów zawiadom ił o tem policję fran- 
cuzką i zażądał w ydalenia rzeczonego szpiega P inkusa.

Policja francuzka zajęła się tą  spraw ą i w ydaliła 
P inkusa do m iasta B rian t (A uvergne). P rzed  dwoma 
tygodniam i prefekt miejscowy w ydał P inkusow i na  
jego żądanie paszport do Londynu.

Pragnąc uchronić naszych rodaków  od m achina­
cji i nagabyw ań tego szpiega, czuję się w obowiązku 
przesłać wam powyższe zawiadomienie.

Donoszę przy  tej sposobności, iż obecnie znajduje 
się w Paryżu R a f a ł  T u g e n d h o l d  vel  S t e f a n  P o ­
l e s ,  który w ydał i okrad ł Wyprawę Łapińskiego. 
Posiada on liczne dowody władz Narodow ych a m ia­
nowicie nom inację na Sekre tarza  przy ajencie dyplo­
matycznym w Szwecji, na imię Polesa. D opuścił się 
on przytem licznych kradzieży podczas swego pobytu 
w Szwecji- Rafał Tugenhold może mieć lat od 23—25, 
średniego wzrostu, brunet, zarost m ały i czarny, cera 
śniada, mówi dobrze językam i polskim, rosyjskim , 
niemieckim i francuzkim , g ra  przytem  na violonczelli.

Jan Karłowicz, b. Naczelnik Policji Nar. w Warszawie.

szedłszy przez w szystkie rew izje i doznawszy takich 
nieprzyjemności od A ustrjaków  i od Moskali, na znie­
sienie których nie odw ażyłaby się żadna kobieta innego 
narodu, llez to razy  kobiety  w ypłakały życie nie­
szczęśliwym więźniom, k tórych A ustrjacy w ydać chcieli 
Moskalom n a  śmierć lub na  deportację?  Ileż ucier­
piały^ one stojąc po k ilk a  godzin, po k ilka  dni w przed­
pokojach austrjaekich urzędników , znosząc najgraw a- 
nia się ich i szyderstw a, śmiech i grubjaństw o tych  
łotrów, k tórzy  często wychodzili do kobiet ledwo na 
wpół ubrani. W szystko co je s t  drogie kobiecie: by t 
jej dzieci, by t drogich jej osób, dobra sława i imie 
oddawały dla spraw y narodow ej. Obrzydliw e, śm ier­
dzące, brudne austrjackie w ięzienia były  ciągle od­
wiedzane przez naznaczone do tego od kom itetu ko­
biet osoby, k tóre dzień w dzień z ran a  i wieczorem 
musiały czekac w cytadeli lub w kordegardzie na 
pozwolenie z policji wejścia do kaźni i oddania wię­
źniom odzienia i pokarm u. Inne od domu do domu, 
od zyda do żyda chodziły, żeby uzbierać potrzebne 
rzeczy dla więźniów. Inne znowu przewoziły broń, 
ładunki, służyły jako k u rje rk i w k ra ju  i na polu b i­
twy. Często w oddziałach pow stańczych m iędzy mło­
dzieżą zjawiały się młode kobiety, które ani w tru ­
dach, ani w odwadze w niczem nie ustępowały męż­
czyznom. W  czasie w ypraw y na W ołyń w jednym  
z oddziałów znajdowało się siedm kobiet, z k tórych 
w bitw ie pod Radziwiłłowem dwie zostały ranne. 
A  ileż takich przykładów  było w Polsce kongresowej? 
I  nadm ienić należy, że żołnierze narodowi, nigdy nie 
pozwalali sobie w obec tego poświęcenia najm niejsze­
go nieskrom nego żartu , najm niejszej nieprzyzwoitości.

Cześć wam i sława m atk i i siostry Polki, k tóre  
nas uczycie miłości ojczyzny, uczycie spokojnie um ie­
rać  za k ra j! N auczcie jeszcze dzieci wasze poświęcać 
miłość w łasną sprawie ojczystej, bo pod tym  wzglę­
dem najwięcej grzeszyliśmy w przeszłem powstaniu 
i to je s t jedną z w ad naszych najgorszych !...

c jerali ślady po których można było dojść do odkry­
t a  robót powstańczych, przechowywali u siebie p rzy­
wódców ruchu powstańczego, pomagali uciekać z wię­
zień, wskazyw ali tajem nych szpiegów, dawali nie- 
tylko do odczytania, ale i do spisania tajemne roz­
porządzenia swojego rządu, a wszystko to za pienią­
dze. W idząc wszystko co się działo w policyjnych 
Urzędach w A ustrji, przyszliśmy do przekonania, źe 
y  tym państw ie nie ma innego Boga jak  pieniądz 
1 że za niego w Austrji sprzedadzą całą ludność swoją, 
sP‘‘zedadzą trzy  osoby Trójcy przenajświętszej razem, 
a  130 oddzielnie, za ruble lub guldeny...

.. D la uw ydatnienia poglądu naszego na stan Ga-
W n zas ie  o s tn tn io ^ o  p o w s ta n ia  n a ro d o w e g o , m u -

simy wspomnieć o kom itetach kobiecych, k tóre utwo- 
r2one były w k ra ju  i których przeznaczeniem było 
“Wkupywanie, robienie lub zbieranie bielizny dla żoł­
nierzy narodowych, dla więźniów, dla rannych, opa­
l e n i e  szpitalów we wszystkie potrzeby, opiekanad wdo­
wimi, i sierotam i, dostarczanie pokarm u więźniom etc.

Ż adna z narodowych instytucji w Galicji nie 
M dała ty le usług powstaniu ile te stowarzyszenia 
kobiet. P raca  i p raca ciężka, abnegacja do męczeń­
stwa, poświęcenie się bez granic, miłość spraw y i go­
towość dla niej na wszystko, oto były cechy robót 
kobiecych komitetów, które podawszy ręce tym  co 
Pracowali na prowincji, p iękną patrjotyczną siecią po­
kryły kra j cały. D la Polki miłość ojczyzny jest je j 
feligją, jej życiem i szczęściem, ona napełnia jej serce, 
J®j myślą jój uczucia i robi j ą  zdolną do bohaterstwa, 
do przeniesienia najsroższych mąk i najw iększych tru ­
dów. Szczęśliwa kraina, k tóra  może się pochwalić 
lakierni żonami, m atkam i i siostrami! S tarożytne Spar- 
lanki nie godne są rozwiązać tasiemki u trzew ika 
tJolki i póki Polska ojczyzna nasz. będzie m iała takie 
klatki, k ra j nasz nie zginął, bo każde rodzące się 
dziecko z mlekiem jej wyssie miłość ojczyzny, wy- 
c*erpie z piersi je j odwagę i nienawiść ku  wrogom.



F O L S K . A .
— Berg ogłasza nagrody za ujęcie rekruta pod­

czas zbliżającej się branki. Otóż każdy łotr, który 
wyda i ujmie ukrywających się i zbiegłych spiso­
wych z powodu, „źe w obecnym czasie nader wa- 
żnem jest zmniejszenie liczby ukrywajeych się spiso­
w ych/' otrzyma 10 rs. ze skarbu Królestwa, poczy­
nając od 1 pąździernika 1805 r. Ta zaplata krwi na 
dobre wyjść nie możel

— Seminarjum archidjecyzjalne w Warszawie 
przy katedrze św. Jana egzystujące, umieszczone być 
ma w klasztorze po-bernardyńskim na Krakowskiem- 
Przedmieściu.

— D a w id  son, słynący w Niemczech aktor, ro­
dem z Warszawy, po 18-letniej niebytności przybyw­
szy do Warszawy, ma dać jedno przedstawienie w ję­
zyku polskim.

— „Breslauer Ztg" donosi, że policja warszaw­
ska chciała aresztować urzędnika R a s z y  ń s k ie g o ,  
jako podejrzanego o udział w czasie ostatnich wypad­
ków w organizacji powstańczej. Nieszczęśliwy oba­
wiając się srogości więzienia śledczego, zrzucił się 
z drugiego piętra na bruk ulicy i skonał na miejscu.

— Z podróży jenerała B e z a k a ,  carskiego ba- 
skaka po Ukrainie i Podolu, udzielamy kilka szcze­
gółów. Był w Bałcie w gubernji podolskiej, gdzie 
jak  „Kijewlanin" pisze: ,,K rótka bytność jego, miała 
zostawić ślady najmilszych wrażeń, ponieważ po je­
go przejeżdzie, wszystko co się czuło i uznawało mo- 
skiewskiem, jakoś ożyło i orzeźwiało.“ To wyrażenie 
przypominające cygańskie skargi moskiewskich dzien- 
nników na przygnębienie jakiejś moskiewskiej naro­
dowości na Litwie i Rusi przez „polsko-katolichą pro­
pagandę" i przez wyznawców tejże, rozstrzeliwanych, 
wieszanych, męczonych, więzionych i wydziedziczo­
nych z ziemi ojczystej Polaków, mimowoli daje do 
zrozumienia, że Moskale nasłani na Litwę i Ruś, tak 
się czują być „u siebie" w domu, jak się czuje być 
,,u siebie" pierwszy lepszy doniec, sołdat lub pra- 
porszczyk, nasłany do polskiego domu w celu wydu­
szenia kontrybucji. Dla tego też rozumiemy, że obe­
cność satrapy carskiego mogła ich pocieszyć. W  Bał­
cie Bezak kazał zrobić alarm straży ogniowój. Straż 
ogniowa w Bałcie, zapewne już zawczasu przygoto­
wana, stawiła się w stanie zasługującym na jeneral- 
skie zadowolnienie. Przy tćj sposobności przedsta­
wiono jenerałowi, że mieszkańcy Bałty chcąc przy­
jąć na siebie utrzymanie straży ogniowej, gotowi byli 
ofiarować 2,188 rs., na przebudowanie starej i zgni­
łej szopy, gdzie się dotąd mieści z narzędziami straż 
ogniowa, lecz że władze gubernjalne do których się 
w tej sprawie udano, stosownie do raportu zesłanego 
na grunt czynownika uznały, iż na ten cel dostate- 
cznem będzie 1,801 rs. i 633/4 kopiejek moskiewskich. 
(Rząd carski jest szczególnie sumienny pod wzglę­
dem ułamków kopiejkowych). Na tę okoliczność je­
nerał Bezak obiecał zwrócić swą jeneralską uwagę 
i na tern się rzecz zokończyła. F ak t ów przytacza­
my w tćj jedynie myśli, by zwrócić uwagę czytelni­
ków na to, że władzom czynownym carskim wcale 
nie jest pilno zaopatrzyć wsie i miasta w środki 
ochronne przeciw pożarom, choćby to nawet nic ka- 
znę nie kosztowało, z czego widać że pożary na L i­
twie i Rusi są w bardzo bliskiem powinowactwie 
z widokami rządu carskiego. W racając się do jene­
rała Bezaka, nadmienimy, że był później w Czehrynie, 
potem w Czerkasach, następnie w Smile, (którą nie 
wiadomo dla czego podobało się „Mosk. W ied." prze­
chrzcie na Śmiała) gdzie mu znany Bobryńskij po­
kazywał swoje zakłady cukrowe. Jako skutek tej 
podróży „Kijowski Telegraf" umieszcza okólnik te­
goż jenerała polecający, żeby prośby doń podawane, 
pisane były nie inaczej jak po moskiewska i nie 
inaczej ja k  na papierze stemplowym. W okólniku 
tym zapowiedziano między innemi, że donosy bez­
imienne i skargi nie podpisane, pozostaną bez odpo­
wiedzi; że podanie uczynione na prostym papierze, 
lub choćby na stemplowym, lecz z podpisami nie mo- 
skiewskiemi, pozostaną bez żadeego skutku; że skar­
gi podawane nawet na papierze stemplowym i z pod­
pisem moskiewskim, lecz bez świadectw potwier­
dzonych przez właściwe władze policyjne, skutku ża­
dnego nie otrzymają. Z tego wszystkiego taki sens 
moralny możnaby wyciągnąć: 1. żeby z denuncjacji 
bezimiennych korzystać nie płacąc za to; 2. że na 
Rusi po moskiewsku nie umieją, więc trzeba otwo­
rzyć nowe źródło dochodu dla czynowników; 3. że 
prośby na prostym papierze nie czynią dochodu ka- 
źnie, obecnie bardzo głodnej. Przypominają się sło- 
wa^Szewczeński: „Bierz, drzyj, a daj, i prosto do ra­
ju, choćby z całą rodziną."

W  Zwenihorodce Bezak był w ostrogu czyli 
w więzieniu. W  jednej z sal znajdowulo się 16 włoś­
cian uwięzionych za to, że przy wybieraniu od nich 
przez czynowników należności wykupowych, wznie­
cili „nieporządki." Włościanie przy wejściu Bezaka, 
prosili go o uwolnienie. Bezak uczynił im uwagę, że 
ich sprawy już są rozpatrzone przez sądy właściwe, 
a  ponieważ te sądy uznały za niewłaściwe puścić ich 
na wolność, przeto o n  nic w tym razie poradzić nie 
może jak tylko, żeby zdawszy się na bożą wolę, 
spokojnie oczekiwali swego losu. Lecz jeżeli okażą 
skruchę i będą prosić o przebaczenie i obiecują na­
dal wypełniać „wszelkie zażądania naczalstwa," to 
on, Bezak, może im obiecać wstawić się za nimi do 
cara. Ażeby pokazać żądaną skruchę, włościanie pa­
dli na kolana, błagając satrapę, aby ich puścił na 
wolność do rodzin, do opuszczonego gospodarstwa. 
Bezak im obiecał, że się wstawi za nimi do cara.

W Zwenihorodce w ostrogu prócz tych, mieści się 
jeszcze wielu innych włościan z Rusi, za odmowę 
płacenia wykupu. „Kijewlanin" przyczynę tćj odmo­
wy widzi w ocenieniu zbyt wysoko ziemi nadanej 
włościanom na własność. Bezak następnie udał się 
do Korsunia, miasteczka nad Rosią, sławnego z pię­
knego bardzo ogrodu, drugiego może po Zofjówce 
w Humaniu. Korsuń z przyległościami należał da­
wniej lecz nie jako własność spadkowa do rodziny 
Jabłonowskich, następnie Poniatowskich i włościanie 
za czasów polskich byli tu zupełnie wolni. Car Paweł

Eo zaborze kraju, darował Korsuń Łopuchinowi, zro- 
ionemu późnićj kniaziem. Przy objęciu Korsunia w po­

siadłość przez dygnitarza, rząd rosyjski wszystkich 
mieszkańców, z wyjątkiem szlachty i żydów, zamie­
ni! w ,poddanych" (kriepostnych). T ak mocno po­
krzywdzeni mieszkańcy, w rozpaczy stawili czynny 
opór. „Moskowskija W ied." które Moskali przed­
stawiają jako oswobodzicieli ludu, a tu przez zapo­
mnienie przyznały, że rząd moskiewski zaprowadził 
poddaństwo tam nawet, gdzie go nie było, wspomi­
nając o tem wyrażają się, że „wojenne komendy 
były czynne przy wypełnieniu tego dzieła, którego 
następstwem były krwawe egzekucje!" Cały to dra­
mat w tych krótkich czynownych słowach zamknięty, 
jakże silnie przemawia przeciwko nieprzyjaciołom 
naszym. Nie od rzeczy wspomnieć i o tem, że pod­
czas powstania ludu na Ukrainie w r. 1855, w cza­
sie wojny krymskiej, pod Korsuniem zebrał się tłum 
ludu—i tutaj z Moskalami przyszło do bitwy, która 
zakończyła ten samodzielny ruch ludowy w imię wol­
ności, ziemi i Polski, a który przez Polaków nie po­
party, prędko upaść musiał.

— Do liczby żydów-odstępców od narodowości 
i tradycji ojców w Litwie, należy jak iś F u n t ,  utrzy- 
mujcy szkołę moskiewską dla panien żydowskich 
w Mińsku, w której żydówki usiłuje zamienić na mo- 
skiewki.

P rzeg lq d  p olityczn y .
Prześladowanie katolicyzmu na Litwie i Białoru­

si nadzwyczaj gwałtowne. Apostołami schizmy są po­
licjanci i czynownicy. W  mohilewskim powiecie mi- 
rowy pośrednik A. Engelhardt we wsi T a r a  n ó w ce  
propagandę rozpoczął od zabronienia używania imion 
Józef, Jan, Tomasz, a kazał nazywać się włościanom 
Osipem, Iwanem, Fomą i t. p., dalej zabronił nazy­
wać się im Polakami i ażeby przekonać ich, że są 
Moskalami, zmusił w biurze policyjnem do podpisa­
nia prośby o przyjęcie ich na łono prawosławia. Ta­
kim sposobem 44 osób pozbawionych zostało w Ta- 
ranowce wiary ojców swoich. A kt schizmatyzowania 
dopełniony został 4go września w obec urzędników 
policyjnych, administracyjnych i żandarmów w sobo­
rze mohilewskim przez tamtejszego archireja Euze- 
bjego. Każda wiadomość i wieść z Litwy p o ch o d zą ­
ca, porusza serce najobojętniejszych ludzi. Gwałt 
i ucisk, na określenie którego brak w ludzkiej mo­
wie dosadnych wyrazów, przeszedł tam wszelką mia­
rę. Kaufman jako furiat moskwicyzmu występuje — 
zdziera, rabuje i męczy Litwinów, wraz z zgrają ło­
trów i złodziei poubieranych w czynowne mundury. 
Nie tylko na Litwie i Rusi, ale i w Królestwie nie 
zanosi się na żadną odmianę na lepsze. Moskale prze­
konani, źe system ucisku którego się trzymają jest 
wyborny, że nim jak postronkiem zaduszą Polskę;
0 skuteczności tego systemu rozpisują się wszystkie 
dzienniki więc też go i praktykują nie tylko w k ra­
ju, ale chcieliby go i zastosować i do emigracji. Prób­
ki tego zastosowania mieliśmy już w Saksonji, zkąd 
w skutek starań moskiewskich, jak to sam „Dzien­
nik W arszawski" przyznał, wypędzono emigracją
1 zmuszono „Ojczyznę" do wyniesienia się z Lipska, 
teraz intrygują przeciwko emigracji w Mołdawji 
i w Szwajcarji. O oskarżeniach fałszywych p. O z i e- 
ro w a  posła w Bernie, na emigrację w Zurichu już 
donosiliśmy, a teraz korespondent z Paryża do „Dz. 
Warszawskiego" radzi Moskalom, ażeby się starali
0 wypędzenie z Paryża tych emigracyjnych pisarzy, 
którzy przeciwko nim piszą, (zobacz ner 210 „Dz. 
W arsz.") P raktyka za granicą systemu Murawjewa, 
będzie jednak o wiele trudniejszą.

Wiadomości z Galicji są pomyślniejsze. Mówią, 
źe wkrótce, bo jeszcze przed rozpisaniem wyborów 
uzupełniających do sejmu lwowskiego, zostanie ogło­
szoną amnestja, która powróci na łono rodzin mnó­
stwo uwięzionych, i że uwzględnioną będzie w jej 
reorganizacji wewnętrzna samoistność polskiego na­
rodu na historycznej podstawie. Manifest cesarski 
z dnia 20 września znoszący rejchsrath i konstytucję 
centralną lutow ą, został bardzo dobrze przyjęty w Ga­
licji; obudziła się tam ufność do projektowanych zmian
1 ministerstwo Belcredego, może być pewnem poparcia 
ze strony Polaków, jeżeli programat zapowiedziany 
w manifeście, będzie szczerze i w zupełności wyko­
nany i rozwinięty. Sejm węgierski dla całej Austrji 
ma wypracować organizację konstytucyjną — co dla 
Polaków, ja k  powiada „Gaz. Nar.," jest gwarancją, 
źe zasada konstytucyjna w Austrji będzie utrzymaną, 
i że nowa organizacja będzie miała podstawy liberalne 
i autonomiczne. Niemcy silnie powstają przeciwko 
manifestowi, zgodzie z Węgrami, autonomii i całemu 
nowemu dopiero rodzącemu się porządkowi rzeczy. 
W obec niego czują się poniżonymi i z niezwykłą 
namiętnością występują przeciwko ministerstwu, Wę­
grom, Polakom i Czechom. My ze swojćj strony n ie  
ra d z im y  ro d a k o m  w G a l ic j i  o d d a w a ć  s ię  zb y ­
te c z n y m  n a d z ie jo m , że n a ro d o w a  a u to n o m ja  
w z u p e łn o śc i G a l ic j i  n a d a n ą  z o s ta n ie ,  p rz e ­

s trz e g a m y  p rz e d  e n t u z j a z m o w a n i e m  się dj „  
n o w e g o  j e s z c z e  ni e  w p r o w a d z o n e g o  systemu^** 
ł u d z e n i e  się w s z e l k i e  j e s t  d l a  n a s  zawsz  
s zk o d l i w e m ;  r a d z i m y  r o z t r o p n e ,  o s t r o ż n e  p 
s t ę p o w a n i e ,  s t a w i a n i e  j e d n a k  d z i s i a j  op o zy c j i  
n o w e m u  m i n i s t e r s t w u  u w a ż a l i b y ś m y  za  k r o k  
n i e r o z u m n y  i p r z e c i w n y  p o t r z e b i e  i i n t e r e s o m  
n a r o d o w y m .  Z zaboru pruskiego nowin nie wiele. 
Policja pruska w Poznaniu do takiej już doszła samo- 
wolności, że nawet dzieci ściga i aresztuje. Dziewię- 
cio-letni chłopak Oskar Friedlander, za ‘to, że w gro­
nie chłopców powiedział jakieś ostre, wyzywające 
słowo na prezesa policji Barensprunga, był z domu 
rodzicielskiego gwałtem wzięty i w policji ściągnęli 
z niego protokuł. Napróżno ojciec i m atka chcieli 
być obecnymi przy śledztwie z ich dziecka prowa­
dzonego, odepchnięci zostali. Barensprung jak  król
0 obrazę _ swojego majestatu powołuje do odpowie­
dzialności. Do takiej to potęgi doszła policja po­
znańska !

Wiadomość o aresztowaniach w Irkucku i w Om- 
sku z powodu jakoby spisku, którąśmy z „Kołokola" 
podali, potwierdzają i „Moskowskie Wicdomosti" mó 
wiąc, że osoby te zaaresztowane zostały z „ p o w o d i  
n i e m o g ą c y c h  s i ę  s p e ł n i ć  z a m i a r ó w " ;  śledztwc 
nad nimi prowadzone jest w Omsku. Aresztowani: 
w Syberji pociągnęły za sobą aresztowania wielu ość 
w Petersburgu, junaki niezadowolenia z systemu ka 
kowskiego, którego się rząd trzyma, mnożą się. U ka 
carski który zapowiada zmianę krajów kozackich n5 
gubernje, wielką niechęć wywołał w ziemiach kozac­
kich; mianowicie u kozaków dońskich okazuje się 
wzburzenie umysłów. — „Monitor" francuzki wyrazi 
się mówiąc o księztwach zaelbiańskich, że Rosja 
trzyma się co do nich w rezerwie. Rząd moskiew­
ski na tę wzmiankę, odpowiada w „Journal de St.-Pe- 
tersbourg", że „podanie paryzkiego „Monitora" o re- 
zerwowem zachowaniu się Rosji jest niesłuszne. Ro­
sja nie tai opinji swoich co do sporu duńsko-nie­
mieckiego; trzyma się ona traktatów europejskich (?) 
nie popierała jednakże w Kopenhadze i l lu z j i  nie da­
jących się wykonać. Rosja, mówi dalej to urzędowe 
oświadczenie, nie lubi słów, któreby nie odpowiadały 
czynom i będzie postępowała jak  przed dwoma laty
1 sama osądzi kiedy nadejdzie konieczność działania. 
Wniosek z tego oświadczenia, jak i powstrzymania 
się Rosji od wspólnego z F rancją i Anglją potępienia 
konwencji w Gastejnie taki,—że Rosja zdała trzyma 
się od zachodnich mocarstw, a działa w porozumieniu 
z Prusami.

Zniesienie r e j c h s r a t u  w Austrji, nie przestało 
zajmować opinji. Rzeczywiście jest to fakt wielkiej 
doniosł iści. Porozumienie się korony z sejmami W ę­
gier i Kroacji, ma stanowić o przyszłej trwalej orga­
nizacji państwa. Dawne ustawy, jak dyplom paździer­
nikowy, ustawa lutowa i inne będą jako projekta na
p e s z t e i i s k i m  o c j i n i c ;  i W ł u i o — kl . Ol ’V I l ia  Z I l l C h

nową organiczną podstawę wyprowadzić. W Węgrzech 
radość wielka, wszystkie stronnictwa zgodziły się rząd 
popierać — za to pomiędzy Niemcami centralistami 
osowienie i złość panuje. Ton dzienników niemiec 
kich coraz namiętniejszy i niesprawiedliwszy. Fran- 
cuzkie dzienniki informując się z niemieckich o tej 
ważnej zmianie jaka w Austrji nastąpiła, są również 
jak  i tamte niesprawiedliwe w jćj ocenianiu, zmiany 
te nie noszą bowiem piętna reakcji. Hr. Oziraky mia­
nowany został prezesem kancelarji węgierskiej. W Au­
strji rozpoczęli nowe werbunki do legji w Meksyku, 
z pierwszego werbunku zginęło już w Meksyku prze­
szło 500 ludzi. Pożyczkę udało się nowemu mini­
sterstwu zaciągnąć.

Austrja i Prusy ów ostry okólnik francuzko-an- 
gielski, mają zostawić bez odpowiedzi. Pruscy depu­
towani również jak  i hescy, obawiają się jechać na 
zgromadzenie deputowanych do Frankfurtu i pozo­
staną w domu. Król pruski ma wkrótce udać się do 
Lawenburga, obecnie bawi się na manewrach w Merse- 
burgu. Na dworze pruskim ogromnie tryumfują z suk­
cesów polityki pruskiej.

W Rutnunji d. 13 b. m. wydał książę Kuza de­
kret ogłaszający przymusowe uczęszczanie do szkół 
elementarnych.

We Włoszech wszyscy zajęci wyborami. Książe 
Amadeusz pojechał do Dublina.

W południowej Francji cholera powiększa się: 
W Marsylji według starego zwyczaju na stos palący 
się rzucono bałwan przedstawiający cholerę, przy- 
czem przyszło do zatargów z policją. W Tuionio 
przeszło 30,000 uciekło z miasta przed cholerą, obja­
wy jej są już w Arles, w St. Gilles, a nawet w sły­
nącej ze zdrowego klimatu Nicei. Dzienniki rosyjskie, 
mianowicie organ Katkowa, rozpisują się szeroko 
o planach cesarza Napoleona, jakoby przyłączenia 
Tunisu do Francji.

Doniesienia.
Z b a w ie n ie  O jczyzn y h a sto m  n a sz e m , Pismo kilku-

nasto-arkuszowe, wyjdzie wkrótce z pod naszćj prasy.

Z drukarni „Ojczyzny11 wyszła z pod prasy: „Książeczka po­
lityczna Włościanina Polskiego w pytaniach i odpowiedziach.-

DrulŁaruia „Ojczyzny"
przyjmuje do druku wszelkie w jeżyku polskim rąkopisma dzieł 

i broszur dotyczących sprawy naszej

L u cja n  P a w ł o w s k i  utrzymujący już od roku Zakład 
obuwia mezkiego, przyjmuje wszelkie zamówienia po cenach 
umiarkowanych. Z u r i c h ,  Mtthlebach 6.

W drakami „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichem).
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